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ŚWIĘTY FRANCISZEK Z ASYŻU 
I ŚWIĘTY ANTONI Z PADWY 

JANA KASPROWICZA (1860-1926)

Po ważnych społecznych i światopoglądowych doświadczeniach 
– syn chłopski z Szymborza usposobiony socjalistycznie i pole-

micznie wobec Boga i Kościoła – w 1902 roku, korzystając z inspiracji re-
ligijnej, wydał Hymny. Pośród nich znajduje się Hymn	świętego	Franciszka	
z	Asyżu1,	artystyczny wyraz fascynacji duchowością Świętego, podobnie 
jak inne utwory tego zbioru, chętnie interpretowany przez badaczy. 

Konrad Górski2 pisze na przykład, że Hymny pierwotnie (1898, 1901) 
tworzyły dwa cykle utworów: Ginącemu	światu	i Salve	Regina. Pierwszy 
– twierdzi – jest antychrześcijańskim protestem przeciwko idei Sądu 
Ostatecznego (Dies	irae),	bo odpowiedzialność za grzech spada na Stwór-
cę, tym samym za rozpacz człowieka i bunt przeciwko Niemu (Salo-
me), bo to On w taki sposób ustrukturalizował duszę człowieka, iż usta-
wicznie tęskni za rajem, z którego został wypędzony. Obrazoburcze jest 
też przesłanie hymnu Święty	Boże,	święty	mocny, zawierające się w pyta-
niu: Stwórca jest Bogiem czy szatanem, skoro stworzył człowieka jako tak 
grzeszne jestestwo (Moja	pieśń	wieczorna), że jego nieprawości przekra-
czają wszelkie granice wyobraźni? Drugi cykl, wyraz nawrócenia religij-
nego poety – przekonuje uczony – traktuje o	najpiękniejszych	możliwo-
ściach	ludzkiego	ducha (s. XII), a więc o przebaczającej i oczyszczającej 
miłości (Salve	Regina); o miłości do wszelkich przejawów życia, posiada-
jącej zbawiającą moc (Hymn	świętego	Franciszka	z	Asyżu); o odkupieniu 
człowieka przez cierpienie (Judasz); o duszy zmierzającej do swego zbaw-
cy – Chrystusa (Maryja	Egipcjanka). 

1 Cytowanie według W a c ł a w  M a r i a n  M i c h a l c z y k  O F M, Brat	słoń-
ca.	Antologia	poezji	polskiej	o	świętym	Franciszku.	W	siedemset	pięćdziesiątą	roczni-
cę	śmierci	Świętego. Wstęp Marek Skwarnicki, Kraków – Asyż 1976, s. 77-100; dalej 
nr s. w nawiasach, np. (78).

2 T e n ż e, Wstęp do: J a n K a s p r o w i c z, Hymny.	Księga	ubogich.	Mój	
świat, Warszawa 1956, s. 460; dalej KHKM. O religijności Kasprowicza pisze Górski 
w rozprawie Religijność	Kasprowicza,	w: Literatura	i	katolicyzm,	Wybór, wstęp, ko-
mentarz Agnieszka Bielak, Lublin 2004, s. 255-292.
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Aby podkreślić artystyczną i poznawczą doniosłość Hymnów,	Gór-
ski wspomina dotychczasowy dorobek artystyczny Kasprowicza. Pisze 
więc, że przez 12 lat twórczość ta podejmowała kilka	naczelnych	tema-
tów (VII), których było pięć: 

1. stwierdzenie upadku moralnego człowieka; 
2. miłość to piękna i cielesna swoboda człowieka przeciwstawiana 

średniowiecznemu ascetyzmowi; 
3. wygnanie człowieka z raju to wyraz dwoistości duszy oraz jej mo- 

ralnego upadku; 
4. historyczna postać Chrystusa jest niewytłumaczalnym i niepo-

kojącym zjawiskiem mimo wszelkich dywagacji na jej temat, zwłasz-
cza tych, jakie tworzą moraliści; 

5. chrześcijaństwo wywołujące u poety ustawiczny protest.
Te konstatacje ułatwiają obcowanie z tekstami Kasprowicza o świę-

tym Franciszku z Asyżu.

1. LIRYCZNE UOBECNIANIE ŚWIĘTOŚCI  
W HYMNIE ŚWIĘTEGO FRANCISZKA Z ASYŻU

W tym utworze wszystkie zabiegi artystyczne przyporządkowu-
je Kasprowicz uobecnieniu dynamizmu towarzyszącego rodzącej się 
świętości jego bohatera, zarazem modlącego się podmiotu. Opowiada 
on – to interesujący monolog wewnętrzny – o ważnych wydarzeniach 
swojego życia oraz związanych z nimi doświadczeniach duchowych. 
Medytuje i kontempluje tajemnice swej biografii, przy okazji two-
rząc zajmującą hagiografię, urastającą do rangi wzniosłego moralitetu.  
W te struktury gatunkowe Kasprowicz wkomponowuje jeszcze pobu-
dzającą wyobraźnię czytelnika psychomachię, eksponując stanowczo 
motyw walki dobra ze złem w życiu Franciszka oraz grzechu i cnoty, 
jakie toczą się w jego rozmodlonej duszy. Dzięki tym zabiegom czy-
telnik obcuje z duchową sylwetką Świętego, poznaje drogi jego życia, 
obserwuje, jak awansował w świętości, zdumiewa się jej pociągającą  
i zarazem odpychającą tajemnicą, gdyż jej stawanie się w duszy boha-
tera to mozolny proces, konkretyzowany poprzez przypominanie cnót 
i rad ewangelicznych. 

Poeta, który w taki sposób instrumentalizuje gatunki literackie, 
wypracowane przez kulturę średniowiecza, zachęca czytelnika do sto-
sowania metody scholastycznej w poznawaniu jego dzieła. Na począ-
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tek pozwala mu więc wczytać się w ofiarowany tekst, by poznając za-
wartość treściową, mógł następnie odnaleźć te wieczne problemy, 
jakie podpowiada religijne myślenie, a więc by mógł zwłaszcza roz-
smakować się w dynamice świata ducha, dzięki której Franciszek czy-
nił postępy w świętości.

Kasprowicz zaczyna utwór modlitewną apostrofą: Bądź	pochwalo-
ny,	Rozdawco	cierpienia (77). Brzmi ona wzniośle, tajemniczo, gniew-
nie i obrazoburczo. Tak ustami Franciszka przemawia dawny polemi-
sta Pana Boga (Chrystus.	Poemat	społeczno-religijny,	1886). Biblista 
Wiesław Józef Rosłon OFMConv3, pisząc o cierpieniu, wskazuje na 
grzech jako jego źródło. Może ono też być – twierdzi – próbą wier-
ności, uszlachetniającym środkiem wychowawczym oraz ekspiacją 
za własne grzechy. Ten starotestamentalny sposób myślenia – zauwa-
ża – znajduje potwierdzenie również w Nowym Testamencie. Cierpie-
nie i śmierć Chrystusa na krzyżu po to stało się skandalem, by On był 
„znakiem na upadek i na powstanie wielu” (Łk 2, 34). Reszta – do-
powiada – jest tajemnicą, której nawet Chrystus nie wyjaśnił, mimo 
iż cierpienie przyjął	na	siebie	jako	posłuszny	sługa	Pański.	To dzięki 
temu cierpienie	stało	się	znakiem	i	środkiem	zbawienia	jako	możliwość	
uczestniczenia	w	cierpieniu	i	śmierci	Chrystusa,	ale	także	w	Jego	zwy-
cięstwie	przezwyciężającym	skończoność	i	zło,	a	tym	samym	cierpienie	
i	śmierć.

Rzecz w tym, że utwór Kasprowicza należy w całości traktować 
jako miejsce teologiczne, którego sensu – wbrew pozorom – nieła-
two jednak dociec. Franciszek głosi w nim szczęście cierpienia, dlate-
go Boga nazywa jego rozdawcą. Ręce, nogi, bok przebił Franciszkowi 
Serafin, aby cierpiąc, mógł współcierpieć z Chrystusem, bo tylko wte-
dy mógł z	duszy	śpiewne	wytworzyć	narzędzie,	aby sławić	i	wielbić	Roz-
dawcę	bolesnych	stygmatów (77). Mówiąc inaczej, ufa, że poprzez takie 
współcierpienie rodzi się jego świętość jako przywilej współcierpią-
cego. Miłosierny Bóg wynagradza zatem swego partnera świętością, 
by współcierpiąc i partycypując w świętości Chrystusa, mógł wznosić 
dziękczynny hymn ku chwale swego Dobroczyńcy. 

Czy zatem nie ma innych możliwości partycypacji w Święto-
ści poza współcierpieniem? Franciszek, modlące się – jak wiemy – ja  

3 T e n ż e, Cierpienie, w: Katolicyzm	A-Z, Poznań 1982, s. 52-53.
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w tym utworze, nie udziela odpowiedzi na to pytanie. Woli za to me-
dytować niezbyt teraz dla niego chwalebne praktyki swego życia. Cho-
dził wszakże w jedwabiach, przepasywał biodra błyszczącym pasem, 
nosił drogocenne trzewiki oraz wspierał się laską	w	kosztowny	me-
tal	okutą (78). W poetyckiej peryfrazie symbolizują one zbytek, na jaki 
mógł sobie tylko pozwolić syn zamożnego kupca, oraz nieodłączną od 
tego stanu pychę, tym bardziej że nie rozumiał – przyznaje – nawet tego, 
iż Słowo	żywota	jest obecne we wszystkich swych stworzeniach. Dopie-
ro, gdy prawdziwy Jego zdrój	łaski	(78) spłynął na niego w postaci styg-
matów, pozwolił mu zrozumieć sens Pańskiego krzyża oraz usłyszeć  
i zachwycić się tym, czego dotychczas nie słyszał, czyli tchnienia isto-
ty Boskiej w gałęziach eukaliptusów, oliwek, pinii, cyprysów, także gła-
zów, ryb, ptactwa, zielsk, mchów... W ten sposób został jeszcze bardziej 
obficie wynagrodzony przez Pana, który pozwolił mu słyszeć, widzieć  
i rozumieć znacznie więcej, niż pozwalają przyrodzone właściwości 
człowieka. Co najważniejsze, obdarzył go chwalebnie rozumieniem isto-
ty braterstwa i siostrzaności z tymi istnieniami, z powodu czego czuje 
się dumny z posiadania takich braci i takich sióstr, podobnie jak on ko-
rzystających z miłosiernej łaski jedynego Ojca. 

Konsekwencją tego było rozstanie ze stanem rycerskim i odrzuce-
nie wszelkich bogactw materialnych, które rozdał ubogim. Pan ciągle  
o nim pamiętał, dlatego uczynił go bogatym w Słowo, zaszczycił współ-
cierpieniem i wyrywał z obieży	zła	(80), gdzie blichtr i pustka życiowa 
są pieczołowicie pielęgnowane przez szatana, Centaura	Pychy	(80). Ten 
– wiadomo przecież – nie ustaje w wysiłkach, bo nigdy nie rezygnuje  
z władztwa nad duszą człowieka.

W medytacji pojawia się dlatego groźna w swym wyrazie wizja Sądu 
Ostatecznego. Widzimy Szatana w uściskach z Rozpustą, huczą trąby ar-
chaniołów, z kłębowiska ciał strącanych w piekielne czeluście słychać 
jęki i przekleństwa. Bóg człowiek dźwiga krzyż, wskazuje na swe rany. 
Mimo to Zazdrość i Pycha przygotowują spokrewnione ze sobą plemio-
na do bratobójczych walk. Ziemia, ciągle żądna krwi, zasługuje tylko 
na miano rodzicielki	winy	(84). Na szczęście Bóg nie odmawia jej szans 
przemiany, gdyby tylko zechciała przyłączyć się do stworzeń Pańskich  
w inkantacji nieustannego hymnu na cześć Miłości.

Medytującemu ja pozwala też poeta na liryczny wykład o po-
wszechnym braterstwie i siostrzaności stworzeń, otaczanych łaską 
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Ojca. Różnie rozkładając akcenty, powtarza ten wykład kilka razy, czy-
niąc z niego refren hymnu. Oto jeden z przykładów (84):

O,	bracie	mój,	księżycu!	o,	siostry	me,	gwiazdy!
O,	róże,	które	dłonie	zrywają	nieczyste	–

chwalcie	wraz	ze	mną	i	z	wszystkim	stworzeniem,
z	mym	drogim	bratem	ogniem,	

i	siostrą	moją,	wodą,
z	wszystkim,	co	rośnie	i	pełza,	i	kwitnie,

z	wszystkim,	co	szumi	i	szepce,	i	dźwięczy,
z	wszystkim,	co	płonie	i	gaśnie	–
chwalcie,	chwalcie,	chwalcie

sprawiedliwego	Sędzię,
który	odwlecze	dzień	Sądu

przez	Miłość.
Odtąd intonacyjne łuki tekstu ulegają powoli zwężeniu. Medy-

tujące ja stara się uspokoić oddech. Adoruje w zachwyceniu Mi-
łość, Krzyż, Ducha, do których wiedzie zbliżająca się siostra Śmierć.  
W tym obrzędzie uczestniczą również ptaki, pszczoły, świerszcze po-
lne, muszki, promienie słoneczne, wiewy wiatru, jak też wdzięczna	
i	zachodna siostra Klara4. Franciszek wyjawia tajemnice, do których 
został dopuszczony. Jedną z nich jest moc, jaka pozwala mu dźwi-
gać i trzymać na wodzy właściwą naturze ludzkiej namiętność. Szatan 
przygotował mu bowiem we śnie	wspaniałą estetycznie liturgię	nagości	
siostry Klary, której dotąd nie	obraził	najmniejszym	drgnięciem	przy-
czajonego	grzechu	(86. Chce on zamienić jego celę w kościół grzechu 
rozpusty. Aby go zupełnie zdeprawować, objawił mu – także we śnie – 
jak zdziera suknie z pijanych kobiet	i posyła je w	szalony	tłum	pijanych	
(88), w którym tryumfują grzechy, jakie tylko zdołał wymyślić świat. 
Tą mocą jest zawierzenie sprawiedliwemu i miłosiernemu Sędziemu, 
przerywającemu ten dokuczliwy sen oraz pozwalającemu, by śpiewał 
z Klarą hymn uwielbienia Miłości, która świat	obsypuje	kwiatami	i	zie-
lenią	(90). 

Znamienne jest zakończenie tej psychomachii Franciszka. Wyraża 
ono radość popartą przekonaniem, że Miłość	się	rodzi	i	pokolenia	idą	
w	imię	Ducha (98). Poeta w taki sposób uobecnia powszechne wśród 

4 Tu: czysta, dziewica, zdolna do rodzenia.
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elit średniowiecza przeświadczenie o nadchodzącym czasookresie 
panowania Ducha Świętego, kontynuującego czas Ojca i czas Syna. 
Kontemplując natomiast krzyż, przygotowuje się na przyjęcie siostry 
Śmierci. Jest radośnie wobec niej usposobiony, jak przystało na adep-
ta próbującego kiedyś stanu błędnego rycerstwa. Spogląda przeto na 
nią błękitną	światłością	źrenic	(...)	siostry	Klary	(94), wszakże siostra 
Śmierć zapewni mu bycie uczestnikiem	nieśmiertelnego	żywota	(91), 
plany czasowe bowiem w tym utworze nie obowiązują.

Ostatnie wersy Hymnu...	przynoszą zapis agonalnych refleksów 
Świętego poety. Obserwujemy jakiś ogród różany, płonącą górę, koncert 
skrzypcowy aniołów u wejścia do Porcjunkuli, śpiewające ptaki, oliwki 
szepczące swój poranny pacierz i braciszków niosących na marach do-
czesne szczątki swego duchowego ojca, owite	w	czarny	habit (92). 

2. DUCHOWA SYLWETKA ŚWIĘTEGO W HYMNIE...
Orientacja w gęstwinie lirycznych sądów, zapisanych przez Jana 

Kasprowicza	w	Hymnie	świętego	Franciszka	z	Asyżu, pozwala znaleźć 
odpowiedź na pytanie: jaki ostatecznie jest jego Franciszek z Asyżu? 
Odpowiedź brzmiałaby chyba tak: Franciszek to człowiek cierpienia. 
Cierpiał, kiedy przywdziewał ekstrawaganckie stroje jako lider fanabe-
ryjnie i po wagancku usposobionej młodzieży asyskiej. Cierpiał, kiedy 
zakupił zbroję rycerską, by rozwijać ideały już wtedy anachronicznego 
mitu błędnego rycerstwa. Dlatego szybko sprzedał ją wraz z koniem, 
a pieniądze rozdał ubogim. Zorientował się bowiem, że wszystko to 
blichtr i nic więcej. Wkrótce wymówił posłuszeństwo ojcu, dostrzegł 
bliźniego w trędowatym, którego obdarzył pocałunkiem, oraz uznał, 
że Miłość jest źle kochana. Przyznał też sobie zabawne miano Bożego 
wesołka (ioculator	Dei), zakochanego w Pani Biedzie i skazującego się 
na poniżenie społeczne.

Cierpienie przyjmował z pokorą, nie z przekleństwem, bo intu-
icyjnie wyczuł, że przez nie Bóg pozwala przezwyciężać zło i ujawniać 
dobro. Jeśli chce się uczestniczyć w tym procesie, to trzeba stawać się 
pomocnikiem Boga, być ubogim i radykalnie wyznawać miłość bliź-
niego, a także czuć się bratem mniejszym pośród małych braci i sióstr 
całego stworzenia, radośnie szczycącego się swoim wielkim i miłosier-
nym Ojcem. 
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Takich informacji dostarczają przemilczenia poety w tym utworze, 
w którym Kasprowicz nie mówi nic o Franciszku zakonotwórcy ani 
reformatorze Kościoła. Woli go prezentować go jako poetę, twórcę in-
teresującej artystycznie laudy na cześć wspaniałego dzieła stworzenia 
oraz jego Stwórcy.

3. TOPIKA FRANCISZKAŃSKA W KSIĘDZE UBOGICH (1916)
Tytuł tego zbioru kojarzy się ze średniowiecznym dziełem Biblia	

pauperum.	Opowiadało ono zdarzenia z życia Chrystusa, objaśnia-
ne tekstami biblijnymi. Księga	ubogich Kasprowicza zawiera 42 utwo-
ry, poprzedzone lirycznym wyznaniem	pt. Rozmiłowała	się	ma	dusza,	
zamyka ją natomiast Uzupełnienie.	Pod	słońcem,	pod	nieba	błękitem. 
Nie korzysta jednak z danych biografii świętego Franciszka z Asyżu, 
ale niemal w każdym tekście artykułuje jakiś przetworzony lirycznie 
rys duchowości Świętego.	I to w nich najbardziej zdumiewa, że poeta 
był tak obyty	z duchowymi jakościami rodem z franciszkanizmu. Naj-
ważniejsze z nich to: powszechne braterstwo bytów stworzonych przez 
Boga i korzystających z łaski Jego miłosierdzia; potrzeba powszech-
nej miłości braci i sióstr jako dzieci jedynego Ojca; radość istnienia 
poprzez sumiennie wykonywany obowiązek miłości bliźniego oraz 
wobec tej Miłości, która jest dla nich właśnie miłosiernym i kochają-
cym Ojcem; prostota bycia i odrzucenie pychy, źródła wielu grzechów; 
zachowanie ubóstwa, bo pozwala widzieć więcej niż samozadowole-
nie i rozleniwienie duchowe towarzyszące zwykle bogactwu; obowią-
zek duchowego doskonalenia się jako wyraz potrzeby pomocniczości 
w realizacji Bożej pedagogii, która do świętości wznosi w górę dzieci 
Boże, wyrywając je z biologicznego trwania...

Oczywiście, Księga	ubogich	nie jest lirycznym homiliarzem, obja-
śniającym franciszkańskie jakości duchowe, lecz zamierzoną realiza-
cją artystyczną, w której co prawda łatwo się je rozpoznaje, najczęściej 
jako reminiscencje franciszkańskiej postawy wobec Boga, człowieka  
i natury. Są one widoczne już w utworze otwierającym zbiór5, kie-
dy poeta, personifikując, swoim druhem nazywa wiew wiatru, burzę, 
słońce – życia	płomiennego	stróża	– oraz śmierć, która wywołuje lęk 
i strach, bo otwiera bramy nieznanej rzeczywistości.

5 Pozostałe utwory są numerowane po łacinie. Cytowanie ich, np. XX, s. 124.
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Różnorodne jest upodmiotowienie tych utworów. Najbar-
dziej jednak funkcjonalnym dysponentem przeżyć, doznań, unie-
sień, westchnień i wezwań oraz refleksji jest mężczyzna usposo-
biony introspekcyjnie, zakochany w pejzażach górskich, trafnie 
oceniający zło świata, przywiązany do domowych pieleszy, często modlą-
cy się, a w ocenie historii, świata i ludzi posługujący się właśnie wartościa-
mi i duchowymi jakościami prowieniencji franciszkańskiej. W dodatku 
jest on uważnym i wrażliwym kontemplatorem urokliwych pejzaży, ja-
kie zapewniają kolejne pory roku. Nie krępuje się nazywać swymi braćmi  
i siostrami traw, świerków, jesionów, sosen, kwiatów, dlatego większość 
wyznań, zwykle w postaci uroczystych apostrof, metafor, to pochodne 
tego bratersko-siostrzanego związku rodzinnego, lecz nacechowanego pa-
triarchalnie, bo mającego jedynego Ojca, który swoje dzieci obdarza mi-
łosierną miłością. W tej rodzinie dlatego wszyscy są uzdolnieni do tego, 
by dzielić się swoimi uwagami, obdarzać miłością, zaszczycać serdeczną 
do bólu rozmową, służyć ku zbudowaniu swymi doświadczeniami oraz 
interesować przeżyciami. 

Mówiące i szacujące świat wedle ewangelicznych zasad liryczne ja tych 
utworów znajduje też chętnie wyraz słowny dla swych umiejętności bycia 
zasiedziałym gospodarzem, dobrym i kochającym mężem, góralskim ga-
wędziarzem, znawcą dusz ludzkich, człowiekiem, który znacznie więcej 
widzi i słyszy niż bliźni. Poza tym – daje się to łatwo wyczuć – od niedaw-
na przestał się wadzić z Bogiem, który go obdarował tymi umiejętnościa-
mi oraz zapewnił towarzyszący mu życiowy spokój i radość codziennego 
bytowania, mimo iż zdarza mu się jeszcze – skutecznie jednak wyciszana 
– postawa buntu. 

Księga	ubogich	dostarcza również powody do niezadowolenia. Mogą 
w niej bowiem nużyć nieraz zbyt rozwlekłe wyznania, powszechnie sto-
sowana antropomorfizacja, zbyt częste wyliczenia, powtórzenia i refreny, 
przesada metaforyczna, tym bardziej że poeta zamierzył prostotę swych 
lirycznych wysłowień, zapisanych metrem ośmio- lub dziewięciosylabow-
ca, choć o zgubionym lub porwanym tu i ówdzie rytmie, podtrzymywa-
nym przez osobliwe prefiksy. Lepiej jednak pamiętać, że prostota tych wy-
słowień harmonizuje w zamierzeniu artystycznym z prostotą treści oraz 
duchowych jakości po franciszkańsku znajdowanych z Ewangelii według 
podpowiedzi świętych: Franciszka z Asyżu, Klary z Asyżu i Antoniego  
z Padwy. Oni bowiem inspirująco pogłębili sposoby postrzegania przezeń 
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rzeczywistości, niż to jak była postrzegana w Poezji	(1889), Z	chłopskiego	
zagonu	i w dramacie Świat	się	kończy	(1891). Dzięki nim mógł manifesto-
wać postawę brata w wielkiej rodzinie stworzeń Bożych i cieszyć się opie-
ką miłosiernej miłości przedwiecznego Ojca.

3. 1. Obcowanie z wiecznością 
Największą korzyść, jaką zapewnia bratersko-siostrzane pobratym-

stwo w rodzinie Bożych stworzeń, jest umiejętność słyszenia rzeczy  
i zjawisk natury, poprzez które przemawiają twórcze	podmuchy	wiecz-
ności. To ona (I, 144) – wyznaje poeta – 

(...) śmierć	na	życie	przetwarza
I	ścieżki	myśli	mych	prości.

W tym przypadku medium są kochane	góry, od których oddzie-
lali go dotąd ludzie oraz ich sprawy. Natomiast teraz, kiedy odnowił  
z nimi rodzinne więzy, jest w stanie kontemplować twórczą	robotę	cza-
su	i z wdzięcznością przyjmować, jak jego bracia mniejsi utwierdzają 
go w przekonaniu (II, 146), że nawet:

Ta	jedna	licha	drzewina-
Nie	trzeba	dębów	tysięcy!	–

Z	szeptem	się	ku	mnie	przegina:
„Jest	Bóg	i	czegóż	ci	więcej?!”

I nie	ma	tu	nic	szczególnego (III, 148), jeśli umie się słyszeć, jak	tra-
wy	śmiać	się	umieją, widzieć inne skarby Bożego	władztwa, na przy-
kład płonące szczyty górskie o zachodzie słońca... Każda bowiem 
chwila – przekonuje – dostarczając nowych wrażeń, przeczy gnuśno-
ści	żywota,	aby niedowidziane	odwieczne	(III, 150) jego tajemnice mo-
gły się wyjaśniać w poruszeniach pejzaży, choćby poprzez intensyfika-
cję swych kolorów (150). Nic bowiem nie może człowiekowi zastąpić 
radosnego podziwu dla Bożego dzieła stworzenia, jakie tworzą róż-
nobarwne kobierce tkane	rękami	Boga	(V, 154), po których chodzi 
śmierć i życie stopą ponadmiar	dużą (155), ale wiodąc do wieczności, 
przygotowanej przez miłosiernego Ojca dla swoich dzieci, o czym tak 
zapewniają następujące frazy (156):

Odkryją	się	kiedyś	tajnie	-
Ujmiecie	prawicę	Bożą,

Choć	tylko	jesteście	ludzie. 
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Wystarcza bowiem tylko patrzeć i słyszeć, by wiedzieć, co mówi 
Bóg poprzez swoje dzieło stworzenia, jakie wymagania stawia przed 
człowiekiem Jego pedagogia. Otóż ma człowiek, po	ziemi	chodząc	zwy-
czajnie (156), czuć się zaproszonym do Niego w	gościnę.	Jego bowiem 
głos	odwieczny	–	przekonuje poeta – do	wielkich	wyzwań	woła (VI, 
157), do naśladowania i do pomocy, gdy nadaje kształty swemu	płod-
nemu	Słowu.	Wcale nie przeszkadza to, że człowiek czuje się często 
zagubiony w ogromie stwarzanego piękna, bowiem bezwiednie przy-
bliża tajemnicę tej Bożej pedagogii. Dzięki temu jego dusza odrzuca 
żądze i nieuzasadnione pragnienia, aby być bliżej swego Stwórcy. Jej 
otwarte oczy i usta zawsze prowadzą ku	źródłu	swojemu	(...)	najpro-
ściej. Kontemplujące tę duchową praktykę, ja wyznaje, że (159): 

Czasem	się	ktoś	zastanowi,	
Najpłońsza	zatrzyma	trawa.

Podmuch	wieczności	wprowadził też na drogę wędrówki lirycz-
nego ja kobietę zza góry, zza rzeki. Została poproszona, by odpoczęła  
w	domu,	cichej	ostoi	(VII, 160), ubogaciła go swą wiarą	nieprzemożoną 
i uczyniła z ich wspólnego życia hymn ku chwale Tego, który nim włada.	

Topos drogi oraz miłość do Boga, człowieka i dzieła stworzenia 
sprawiają to, że życie ludzkie nie jest tylko wegetacją, ale duchowym 
wzbogacaniem poprzez doświadczanie piękna poznawanych miejsc 
(urzekające pejzaże górskie), introspekcję, kiedy ja chce się dowie-
dzieć o zaawansowaniu w swym duchowym bogactwie. To jest przede 
wszystkim droga duszy do Boga, która wiedzie poprzez drugiego czło-
wieka, zwłaszcza żony i szczególnie doświadczonych przez los bliź-
nich, ale to także droga ku tym najmniejszym braciom i siostrom, 
stworzonym przez Boga, obcowanie z którymi wymaga wyzbycia się 
pychy, posiadania dobrego słuchu, wyostrzonego wzroku oraz tresury 
zmysłu udziału w braterstwie i siostrzaności z nimi. Ta droga wiedzie 
też do ostatecznego celu, który wskazuje – ma ten przywilej – tylko 
siostra Śmierć, wierna towarzyszka wędrowania. To ona stawia czło-
wieka przed obliczem Boga, który na progu wieczności dokonuje oce-
ny odbytej przez niego wędrówki.

Jednak bohaterką tego wędrowania jest dusza ludzka (VIII, 163), 
która:

Sama	jest	sobie	monarchą,	
Sama	jest	sobie	kapłanem,	
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gdyż włada osobistym królestwem i posiada własny kościół w posta-
ci ludzkiej fizyczności. Mimo to ma nad sobą swobodniejszego	własta	
(władcę), który dopuszcza do tego, że czasami może ją wziąć na arkan 
wcale nie wieczność, lecz na przykład: kwitnąca nasturcja, złotogłów, 
maki czy zapracowany kret lub zatroskana o swe pisklęta wrona, żeby 
schyliła przed nimi czoło, choć to nie przystoi takiej absolutnej wład-
czyni.

Dusza kontemplującego przypadłości ludzkiej doli ja zawdzięcza 
tę wiedzę doświadczeniu drogi. Wymaga ona, by nie ustawać, iść cią-
gle naprzód, co podpowiadają nawet głazy nucące pieśń zachęty (166). 
W utworze X (168-170) odkrywa ono jeszcze inną korzyść, jaką dusza 
czerpie z tego wędrowania, mianowicie cierpienie, które sprawia (170):

Że	sercu	mojemu	najbliżsi
Maluczcy	i	przeubodzy. 

Utożsamiającemu się z nim poecie pozwoliło zaniechać wadzenia 
się z Bogiem, co obwieszcza w utworze XI (171-173), nawiązując do 
Hymnów...,	w których – co wiemy – toczył z Nim spór o sens istnie-
nia świata. Próbując usprawiedliwić tę dawną postawę, wyznaje (172):

Bo	w	sporze	o	szczęście	świata
Swawolność	mi	była	daleka,
A	tylkom	korzystał	z	prawa

Wojującego	człowieka.
Dalej konstatuje, że Bóg był dla niego wyrozumiały, bo (...) na	tro-

nie	swym	siedząc/Uśmiechał	się	pobłażliwie	(172), i wspaniałomyśl-
ny, gdyż pomógł mu zrozumieć cud swojego stworzenia, którym teraz 
może się zachwycać	i wielbić jego Stwórcę, prowadzony na spotkanie 
z Nim, czyli do wieczności, właśnie przez siostrę śmierć. Ważne dlate-
go jest też to wyznanie (172):

Jeno	że	dzisiaj	to	widzę,
W	patrzeniu	dosyć	już	biegły,	

Czego	w	zamęcie	walki
Źrenice	me	nie	dostrzegły. 

3. 2. Erotyka bez pożądania 
W lirycznych wyznaniach Kasprowicz łączy motyw wędrowania  

z motywem erotycznym. Ulubione jego figury erotyczne to dwoje wę-
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drowców. Każde idzie swoją drogą, które schodzą się po pewnym cza-
sie. Wtedy są sobą oczarowani, podziwiają się, wspólnie dociekają po-
rządku świata tego, bo wierzą, że ich spotkanie – są o tym przekonani 
– ktoś wcześniej przygotował. On podziwia jej urodę i utwierdza się 
stopniowo w przekonaniu, że została mu dana między innymi po to, 
żeby łatwiej mógł poznać to, co	żyje	za	nieba	i	ziemi	rubieżą	–	prze-
konuje w utworze XII (175). Dzięki niej ponadto skuteczniej pozby-
wa się wszelkiego rodzaju trapiących go zwątpień oraz uczy się spoj-
rzenia	do	głębi	wnętrza	(175).	Wnosi ona także do wspólnego życia 
to, co powszechnie nazywa się szczęściem, objawiającym się w takich 
mało znaczących zajęciach, jak podlewanie kwiatów na grzędzie, dzie-
lenie się podjętą ze stołu kromką chleba, tuleniem się, okazywaniem 
zaciekawienia, witaniem po powrocie do domu. To szczęście może być 
krótkotrwale, gdyż gotowa je zmącić nawet chwilowa ulewa (XIII), 
wyzwalająca atawistyczne lęki oraz zacierająca znaki, poprzez które 
wieczność przemawia do człowieka. Mimo iż żądzy	czytania	z	tej	prze-
olbrzymiej	karty (178), jaką niewątpliwie stanowi natura, nic nie jest 
w stanie zniszczyć, trzeba wciąż podejmować trud jej odczytywania, 
wiedząc o ograniczonych możliwościach ludzkich, co uzasadnia taka 
strofa (178): 

Lecz	choć	widoczne	są	znaki,
Dostępne	dla	wszystkich	na	świecie,

Nie	będziesz	się	mógł	rozeznać
W	ogromów	tych	alfabecie.	

Tak było, jest i będzie – przekonuje swego rozmówcę kontemplu-
jące ja. Człowiek dysponuje bowiem ograniczonymi możliwościa-
mi poznania, mimo że jest ustawicznie ponaglany przez niezbyt jed-
nak chcianą towarzyszkę swojej drogi – śmierć. Jej fenomen staje się 
treścią refleksji utworu XIV (179-181). Rozważane są w nim postawy  
i emocje towarzyszące jej obecności, takie jak lęk, obojętność, obycza-
jowa troska o potrzebę okazałej uroczystości pogrzebowej... Przypo-
mina ono ponadto, że człowieka, mimo iż to pomiot	chuci	niebieskiej	
(179), w szczególny sposób zaprzyjaźniony ze swym Stwórcą, zwy-
czajowo wysyła się zawsze do wieczności w czterech deskach trum-
ny, aczkolwiek wiadomo, że w trosce o swe dzieło rozkruszy On jego 
ciało w pierwotny	proch	(181), aby odebrać to, co najcenniejsze w nie 
włożył, czyli zawsze drogą mu duszę(181). Liryczne ja, cierpliwy ciu-
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łacz ziemskich potrzeb, pragnie dlatego być pogrzebany po chłopsku, 
a więc najprościej, czyli – zgodnie z obyczajem – w czterech deskach, 
a jeśli nie byłoby to zbytkiem, niech by rosły w pobliżu dwa świerki 
lub dwa jesiony. Ufa bowiem, że miłosierny Bóg pozwoli duszy przy-
chodzić do nich, by mogła posłuchać ich rozmów, które już za żywota 
mówiły mu o wieczności.

Kasprowicz poniechał erotycznych wyznań w tekście XV (182- 
-184), by do nich wrócić w kilku kolejnych wierszach. W tym lirycz-
ne ja wiedzie serdeczny dyskurs z Lodowym Wierchem, który zaglą-
da do jego izby i wścibski penetruje wnętrze. W ten sposób wiecz-
ność dopomina się o swoje prawo wglądu do duszy ludzkiej, aby 
rozjaśnić mrok, który radość	kradnie	(182) i każe pamiętać o po-
wszednich sprawach: umarła	wierzba	(182),	grad zbił zboże, gdzieś 
nędza niweczy człowieka... 

Wiersz XVI i następne, pisane na	nutę	niewyszukaną (185), a więc 
na taką prosto z gęśli, wspomaganą rymowanym ośmiozgłoskowcem, 
przywołują średniowiecznych trubadurów, zabawiających swych słu-
chaczy na rynkach, w piekarniach, czasami w zamkach, ale także na-
szych muzykujących górali, którzy lekceważąc tematyczne ogranicze-
nia swych artystycznych produkcji, ze wszystkiego, przy użyciu tychże 
gęśli – obecnie wszystkich innych instrumentów – gotowi tworzyć na 
każdą okazję poezję meliczną. Dlatego w pięciu kolejnych utworach 
składa swojemu umiłowaniu w cichym	pokłonie (XVIII, 190) – tak te-
raz nazywa ukochaną – kilka pieśni właśnie na	ową nutę	niewyszuka-
ną (XVI, 185). 

Opiewa więc drogę, która do niej prowadzi przez wnętrze jego 
otwartej na piękno i empatycznie usposobionej duszy. Jest ona tak 
wrażliwa, że współczuje nawet topniejącej łasze śniegu oraz ka-
miennym graniom, co to posępnie	rozmiłowały	się w	żarach	słonecz-
nych(185). Ona też ostrzega przed niebezpieczną percią, gdzie czyha 
śmierć, i raduje ją codzienna	postać (185) ukochanej. Ona śpiewa, gdy 
jaskrawy blask słońca pojawia się na widnokrężnej	przestrzeni (XVII, 
188). Umie ponadto – ku	uciesze	serca	(189) – towarzyszyć ukochanej 
w codziennym trudzie i podziwiać, jak jest z	prawem	wieczności	zżyta 
(XVIII, 190), bo posiada dar rozumienia rzeczy pozornie nieprawdo-
podobnych, że na przekład kamienie marzą o tym, by ludzie byli świa-
domi swej doli zgodnie z budującą sugestią (191):
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W	głąb	mieć	zwrócone	oczy,
W	oddal	zwrócone	twarze.	

Takie są bowiem miary – przekonuje poeta ustami swego lirycznego 
wyręczyciela (XIX, XX) – codziennej poezji życia we dwoje, kiedy śni	się	
cudo	rannego	świata (XIX, 192), turnie stają się wielkoludami, rozbłękit-
niona zieleń napawa radością, a Boże niebiosa rzucają blask na ziemię. 
Wtedy to czaru oczom przydaje też obecność ukochanej, dzięki czemu 
nastaje błękitny spokój postrzegania rozkosznych oddali. 

Człowiek, jeśli przyjmuje te miary jako życiowe napomnienia, jest 
w stanie zrozumieć, o czym mówi do niego stary las, który sam przez 
wieki wsłuchiwał się w rozgwary wierchów, o czym gada pęd potoku, 
co szepcą marzące limby oraz o czym wrzeszczy gromowładna burza. 
Bo to wszystko takie na pozór oczywiste, wcale takim nie jest. Należa-
łoby raczej zaufać takiej obserwacji (XVIII, 190-191):

Nie	każdy	los	swój	rozumie
Z	prawem	wieczności	zżyty

Jak	ta	błękitów	kopuła,
Która	osłania	szczyty.

3. 3. Ukochanie źdźbła trawy i nade wszystko człowieka
XXI wiersz zbioru wykorzystuje dotychczas eksponowane motywy, 

śmiało artykułując wątek powszechnego braterstwa i siostrzaności by-
tów – dzieci jedynego Ojca niebieskiego. Butne wyznanie: Nie	myślę	
pójść	do	Kanosy	–	przypomina postawę polemisty Pana Boga i Kościo-
ła, jeśli przyjąć, że Kanosa z jej historycznymi odniesieniami to me-
tonimia ekspiacji. Ale w dalszych strofach liryczny wyręczyciel poety 
pokornieje, Stwórcę nazywa swoim Gazdą i Sędzią, a siebie poślednim 
juhasem, by zapisać takie modlitewne wyznanie (199):

Juhas	ci	jestem	pośledni,
Twój	pastuch,	Panie,	lecz	owiec
Możem	Ci	żadnych	nie	wypasł,
Cóż	ze	mną	uczynisz?	Powiedz!

Ten marny pastuch pokochał za to najlichsze	źdźbło	trawy	i	człeka,	
co	z	losem	się	zmaga	(200). Jest w tym sporo pokory, bo – przekonu-
je – w każdej chwili uczy go niej najmniejszy liść na drzewie, kropel-
ka wody, oraz że władza Boża jest wielka, a miłosierdzie niezmierzone. 
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Dlatego swe uchybienia wobec ukochanego Gazdy chce usprawiedli-
wić niezbyt stosownie przypomnianym przysłowiem (200):

Jakiegoś	stworzył	mnie,	Panie,
Takiego	masz	mnie!,

tak dalece przyporządkowując się Jego woli, że czyni Go odpowie-
dzialnym za duchowy stan rzeczy, przez siebie personifikowany.

Konsekwencje podobnych przeświadczeń swego lirycznego ja Ka-
sprowicz rozważa w XXII realizacji artystycznej, przyganiając bliźnim, 
którzy nie rozumieją znaczeń, jakie ukrył wspomniany Gazda w rze-
czach i zjawiskach natury, bo nie potrafią nawet zorientować się w ich 
znakowym charakterze. Gdyby on – zapewnia – posiadał moc prze-
mieniania ich dusz, ręczy, że nie postępowaliby jak błędnych owiec 
gromada (202) ani nie byliby jak worki plew, ani nie błądziliby jak 
chory korowód wlokący się nie wiadomo dokąd. Natknąłby ich du-
sze odwagą i mocą, aż świat w innej zalśniłby szacie (203). Wiedzieli-
by wówczas, że wszystko jest dziełem rąk Bożych, że czas, wierzchoł-
ki gór, wodospady, stawy, potoki, lasy, wsie i miasta ogromem kopuły 
niebieskiej są pieczołowicie przykryte (204):

To	tajemnica	tajemnic,
Która	się	kryje	poza	tem,

I	On,	ten	Świat	niedosięgły,
Władnący	gdzieś	nad	tym	światem.

Wszystko bowiem do Niego prowadzi, synonimicznie kojarzonego 
z wiecznością, nazywanego Gazdą, Sędzią, Panem, władcą, miłosier-
nym Ojcem, światem niedosiężnym... Tylko On, szanując wolną wolę 
człowieka, wyrywa go z poziomu przeciętności i cieszy się jego ducho-
wym wzrastaniem. Nic więc dziwnego, że hiperbolizująco i prowoka-
cyjnie pyta, dając wyraz bojaźni Bożej oraz lęku przed gniewem Pań-
skim, zaznaczając, że świat byłby nie do pomyślenia bez miłosiernego 
wsparcia Stwórcy (XXIII, 206): 

Nie	daj,	by	w	ludzkiej	rozpaczy,
Głębokie	jak	ludzkie	morze,

Zatonąć	miało	Twe	imię,	
Twoje	Królestwo	Boże!

Czy Bóg	(jest) żądny	pomsty	 i	kary (206)? Lecz dlaczego by się 
mścił? Czy takie przeświadczenia to tylko wyraz niezrozumienia Jego 
pedagogii, jaką stosuje wobec człowieka, zsyłając głód, wojny i po-
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zwalając ufać nadziei? Kontemplujące tę tajemnicę ja znajduje krótko-
trwałą radość i ukojenie w pięknie dzieła stworzonego, gdy zdobywa 
się na empatię aż do utożsamienia się na przykład z lśniącymi ziele-
nią drzewami lub gdy dostrzega wdzięczący się do nich błękit	niebio-
sów (...) w	żarze	sierpniowych	południ,	lub kiedy podziwia kwitnące 
kwiaty w przydomowym ogródku, które – powszechna antropomorfi-
zacja – przeżywają podobne obiekcje, jak on, gdy pyta Boga o zasad-
ność Jego postępowania wobec siebie. Rozkwitający słonecznik, brat 
mniejszy pośród braci i sióstr, dzieci jedynego Ojca, naprawdę boi się, 
by człowiek nie zdeptał mu korony lub jej nie zerwał, gdy zechce za-
spokoić swe naturalne poczucie piękna (XXIV, 208-210). 

W tym duchu utrzymany jest też tren na śmierć wierzby (XXV, 
211-212). Była marą, co przysłaniała świat, ale też świadczyła o nie-
co innej rzeczywistości niż ta, w która pozwalała jej rosnąć nad poto-
kiem, kąpiąc	(w nim) swój	siwy	liść	(211). Zestarzała się, dlatego do-
bry człowiek, chcąc przedłużyć jej życie, obcinał spróchniałe gałęzie, 
choć zła gawiedź obłupiała ją z kory. Żal lśniących na wiosnę pędów  
i srebrzystych liści oraz tego, że nie będzie śniła o wiośnie jak człowiek  
o nadziei. W tym kontekście zrozumiała jest puenta (212):

A	jednak	żal	mi	ciebie	–
Każdy	by	żal	ten	czuł:

W	słonecznej	wyrosłaś	kolebie,
Dziś	los	twój	marnie	cię	grzebie,

W	przydrożny	padasz	muł...
Taki hołd składa poeta sąsiadce swoich snów. 
Godzi się jednak zapytać, czy taka postawa lirycznego ja nie jest 

wyrazem naiwności? A może tylko wyjątkowej pokory? Może zosta-
ła wymuszona odkryciem tego czegoś tkwiącego w istnieniach, co  
z trudem poddaje się lirycznemu artykułowaniu? Jedno jest pew-
ne, Kasprowicz, stosując powszechna antropomorfizację wobec oży-
wionych, jak i nieożywionych istnień, znajduje dla nich rację istnie-
nia we franciszkańskim przekonaniu o braterstwie bytów, dlatego jego 
kwiaty w przydomowym ogródku nie są tylko kwiatami, bo ukryte są  
w nich ślady i znaki, jakie pozostawił w nich Stwórca. Podobnie też 
kamień nie jest tylko kamieniem, świerk świerkiem, limba limbą, 
dzień dniem, noc nocą, wreszcie człowiek tylko człowiekiem... Zawsze 
są czymś więcej, ponad nazwą, bo przy dobrej woli człowiek może, nie 
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narażając się na śmieszność, używając swojego daru, w jaki został wypo-
sażony, dopatrzeć się, wsłuchać, wysłuchać lub podsłuchać, co do niego 
mówią, gdyż są tak żądne z nim kontaktu, jak on miłosierdzia Pańskiego.

W nawiązywanym z nimi dialogu człowiek nie zawsze dominuje. 
To one ten dialog dynamizują, wprost lub stopniowo uchylają rąbka 
tajemnicy, jaka jest w nie wkomponowana, pozwalając mu w niej par-
tycypować. To wtedy liryczny namysł Kasprowicza w poszczególnych 
realizacjach artystycznych okazuje zdziwienie obecnością Boga, groź-
nego władcy, miłosiernego opiekuna, dobrego ojca swych dzieci, które 
w obfitości korzystają z Jego wsparcia, wystarczającego dla utwierdze-
nia się w pewności o Jego nieustającej opiece w życiu doczesnym oraz 
wiecznym. „Tak bowiem Bóg umiłował człowieka”...

3. 4. Refleksy wojny – dociekanie tajemnic Bożych
Aczkolwiek niektóre wynurzenia liryczne Kasprowicza mogą draż-

nić współczesną wrażliwość czytelniczą, to inne, zwłaszcza te wynika-
jące z podpatrywania i nasłuchu zjawisk natury, są satysfakcjonujące  
i oryginalne. Nie mogą chyba również budzić wątpliwości te, które po-
eta wywodzi z refleksów toczącej się wojny, Bożego dopustu i groźne-
go napomnienia, jakiego udziela Stwórca swoim dzieciom, zagubio-
nym na ścieżkach życia. 

Do takiego myślenia skłania wiersz XXVI (213-215). Rozpoczyna 
go następującym pytaniem:

A	może	z	straszliwej	zawiei,
Co	świat	ten	naokół	niszczy,
Nie	same	li	gruzy	wyrosną,
Nie	same	li	kupy	zgliszczy?

Być może – domniemuje – przyniesie ona jakiś pożytek, na przy-
kład zło	 się	 nareszcie	 przełamie,	 Bóg zajmie jego miejsce w ludz-
kim	(...) chramie.	Jako Polak ufa, iż wojna więzienne	roztrzaska	kraty 
(213). Że dla Polski nowa	się	wieczność	zacznie i będzie już przez wieki 
– wieści – śpiewać dziękczynne Te	Deum	na umierzwionej przez woj-
nę roli. Tę pochwałę wojny łączy z dokonującą się duchową przemianą 
rodaków, dzięki której – puentuje utwór – będą zdolni widzieć świa-
tów	bezmiary	w	miernej	(...) kropelce (215). 

Ale stare nawyki Bożego polemisty tu i ówdzie dają o sobie znać. 
Kasprowicz uprawia wręcz jakąś liryczną teologię wątpienia, obec-
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ną w całym zbiorze Księgi	ubogich. Dowodem na nią jest m.in. utwór 
XXVII, zwłaszcza strofa:	

Jedno	mi	tylko	wyjawcie,
Bo	ja	dziś	tego	już	nie	wiem:

Czy	prawda,	że	Bóg	się	na	zawsze
Swym	własnym	spalił	zarzewiem?...

oraz inne, gdy szuka potwierdzenia tego przeświadczenia, pytając 
drzew, które w udzielanych dotąd odpowiedziach wyjawiały tajemnice 
istnienia i zachęcały do uczestnictwa w nich. Jest bowiem pewien tyl-
ko jednego: nie umie sobie radzić w rzeczywistości, w której pijany	pija-
nych	goni (218). Bezradny wobec wielorakich przejawów rozpanoszone-
go zła, niepoddającego się racjonalizacji, za ofiary zbrodniczego stulecia 
wznosi – mimo wszelkich zaprzeczeń i zwątpień – modlitwę ( 221):

Dajże	im,	groźny	Panie,
Wieczne	odpoczywanie,

A	ziemia	niech	ze	krwi	powstanie!...
Sennym doświadczeniem pogłębione refleksy wojny przynosi utwór 

XXIX zbioru (222-225). Wrócili w nim z miesięcznej dali znajomi graj-
kowie, bacowie i juhasi, którzy o północy odwiedzają sąsiada i przy-
pominają mu ukochane przez niego melodie. Chcąc go uhonorować, 
grają więc i śpiewają o umieraniu wśród pól usłanych trupami, świstu 
kul, huku armat, jęków umierających. Te obrazy przeniknęły nawet do 
wieczności oraz znalazły trwałe miejsce w świadomości mówiącego ja, 
pozostając cenną orientacją życiową w ocenie teraźniejszości.

3. 5. Intensyfikacja rozpoznanych motywów Księgi ubogich
Począwszy od XXX tekstu, wprowadzając motyw patriotyczny, 

poeta intensyfikuje dotychczas eksploatowane. Liryczny bohater 
nie musi już usprawiedliwiać się z tego, co słyszy od rzeczy, przed-
miotów i zjawisk natury. Odnalazłszy perspektywę wieczności, bez 
skrępowania rozmyśla o swoich ludzkich braciach oraz współczuje 
braciom i siostrom mniejszym, którzy jak ludzie przeżywają swo-
je kłopoty, gdy rozstają się na przykład z estetyką wiosny lub lata, 
poddając się terrorowi różnokolorowej jesieni lub bieli zimy. Prze-
konany, że wszytko dzieje się z przyzwolenia Pańskiego, ufa na-
dziei, ale już wie, że Bóg	zbytek	nadziei	karze	(XXIX, 225). Ponad-
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to przekonał się, że wszędzie jest to samo, choć nigdy takie samo, 
nawet zło prowadzi różnymi sposobami ku	mglistej,	obłędnej	dali	
(XXX, 226), jeśli zaufać tylko zmysłom i zadowolić się pozorami, 
które – bywa, że wdzięczne estetycznie – najczęściej sprawia rzę-
żenie krtani. Wszystko to trudno zrozumieć, zwłaszcza to, że ból, 
cierpienie, gnicie, słowem – rozkład zależą w dużej mierze od czło-
wieka, mimo że niebiosa stają się coraz bledsze, krajobrazy smut-
nieją, jak by natura skrywała swoje tajemnice i nie chciała, aby je 
człowiek do końca poznał. Nazywane przemijaniem, są ustawicz-
nym trwaniem, którego uczą chociażby wrony, gdy przenoszą się 
na inne miejsce, co oznacza tylko tyle, że znalazły sobie inny spo-
sób bytowania.

Największe natomiast szkody ponosi dusza ludzka, gdyż cierpi,  
a nie umiera, w dodatku ma trudny do spełnienia obowiązek znaj-
dowania ukojenia ludzkiemu jestestwu i podtrzymywania jego cało-
ści. Przeszkadzają jej w jego wypełnianiu pejzaże natury, rozpadając 
się, jak na przykład pejzaż jesienny, gdy drzewom żółkną liście, potem 
opadają, jak rozleniwiony potok, sącząc się tak, że zaledwie	szepce	ze	
sobą,	(i) o	swoim	ujściu	marzy	(XXXII, 234). Co gorsza, wisi nad nią 
zawsze ta niepewność, co będzie, gdy Pan w Dzień Sądu zacznie od-
dzielać lepsze od gorszego? To kwestia odpowiedzialności, skąd oba-
wa (XXXIII, 236):

Kiedy	potęgi	Majestat
Złoży	swą	dłoń	na	jej	ramię,
Wytrzyma-li	próbę	tej	wagi,
Czy	też	się	pod	nią	załamie?

Próba to zatem niebagatelna, głębia głębi istnienia, nadzieja wie-
czystego trwania, której człowiek może okazać się godnym lub nie. 
Jest ona jego przeznaczeniem, pożywieniem, ostateczną próbą.

W XXXV wierszu Kasprowicz dopełnia motyw erotyczny. Ona 
jawi się w nim jako biblijna służebnica w jego domu. Oboje natomiast 
są służebnymi u	bram	wieczności	Bożym	złączeni	rozkazem	(241), by 
trzymając przed nimi wartę, mógł wypełniać się ich los, czyli utrzy-
mać jedno w trzech postaciach: Ten, który kazał im być razem, oraz 
on i ona. Po ludzku rzecz szacując, wcale nie jest to łatwe, jako że – 
wyznaje – cnotami	szliśmy	i	grzechem,	dumni	i	przygnębieni	(242), peł-
niąc	swój	szarwark	powszedni	(243), bo inaczej być nie chce.
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W pewnym sensie dopełnieniem zawartych refleksji w utworze 
XXXV jest tekst XXXVI – introspekcja w duchowy pejzaż lirycznego 
wyręczyciela poety. Zaczyna się takim wyznaniem (244):

Chciałbym	otwierać	dziś	serce,
Jak	wiosennego	rana

Otwiera	bramy	kościoła
Ręka	zakrystiana.

Jest ono bowiem świątynią z ołtarzem głównym, zbudowanym  
z	uwielbień (244) Boga, który zstępuje zeń w jasności, przynosząc radość 
i spełniając modlitewne prośby o wypełnienie jej wnętrza. Dzięki temu 
wszystkie chwile stają się błogosławionymi. Stąd determinacja (245):

Wstępuj	w	nie	–	wszystko	mi	jedno,
Czy	serce	rozjaśnisz,	czy	może
Jeszcze	je	bardziej	zaciemnisz,

Rad	je	przed	Tobą	otworzę.	
W tekście XXXVII (247-249) przywołuje znowu poeta motyw woj-

ny oraz związane z nią nadzieje Polaków. Jego zbiorowym bohaterem 
są dzieci polskiego	ludu,	pozostające na służbie obcych państw, przy-
muszane do walki o równie obce interesy, wynaradawiane i karmione 
fałszywą propagandą, służącą zohydzeniu ich narodowych tradycji. Tę 
politykę dobrze przybliżają strofy (247):

Wróg	was	zamyka	w	koszarach,
Serce	mundurem	wam	ściska,	
Aby	w	nim	stłumić	tęsknotę

Do	rodzinnego	ogniska.

Język	wydziera	wam	z	gardła,
Bez	miłosierdzia	oniemia,
Byście	się	ozwać	nie	mogli,
Gdy	własna	zawoła	ziemia.

Co gorsza – argumentuje dalej – zaborcze państwa starają się per-
fidnie olśnić młodych Polaków swoją potęgą, by zaparli się przodków. 

Ten sam motyw dopełnia lirycznie również w tekstach XXXVIII 
i XXXIX. Pogłosy wojny oraz jej kolory coraz częściej są postrzega-
na w krajobrazie i wywołują przerażenie. Choć świat pali się dokoła 
(XXXIX, 254), apokaliptyczne widoki szczególnie mocno są postrze-
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gane w Polsce, krainie	w	nieszczęścia	żyznej	(XXXVII, 247). Chodzi 
jednak o to – przekonuje poeta – by serce	nie	spopieliło	się	w	łonie	oraz 
byleby	wyszły	z	niej (wojny)	cało	nasze	stęsknione	dusze	(256), bo po-
wołaniem człowieka jest to, co artykułują strofy ( 255): 

Dar	przyrodzony,	przed	wieki
Zawyrokowan	w	niebie,

Że	człowiek	szukając	skarbu,
Ma	przedsię	szukać	siebie.	

Że	świat	posiadłszy	dla	duszy,
Umiłowane	przestrzenie,

Gdzie	łączą	się	dusz	miliony,
Winien	utrzymać	to	mienie.

Byle się więc tylko człowiek nie zagubił, tzn. wyzbył się mienia 
otrzymanego w darze od Stwórcy.

Jeśli w poprzednich tekstach Księgi	ubogich	Kasprowicz nie tak 
często potrącał struny patriotycznie nastrojonych gęśli, to w wierszu 
XL (257-260) gra wielki koncert ojczyźniany na harfę. Składowymi 
jego częściami są rozmaite obrazy oraz kojarzone z nimi wartości, ja-
kie dziedziczy, rozwija, wzbogaca lub odrzuca każdy członek narodo-
wej wspólnoty. Ojczyzna to przede wszystkim przepojone krwią dzie-
dzictwo ducha. Jest dlatego droga, ukochana i niosąca nadzieję. Dla 
poety jest również miejscem realizowania łask Bożych, którym ła-
two się sprzeniewierzyć, ośmieszyć je, przelicytować, zdobywając na-
wet chwilowy poklask. Mierzi poetę taki sposób wyznawania miłości 
ojczyzny, wyrażający się w pompatycznych uroczystościach, które je-
śli nie pustoszą dusze ludzkie, to neutralizują lub rozleniwiają sumie-
nia. Dlatego zaleca powściągliwość i skromność w uprawianiu miłości 
obywatelskiej, o której jego liryczny wyręczyciel tak mówi (257):

Rzadko	na	moich	wargach	–
Niech	dziś	to	warga	ma	wyzna	–

Jawi	się	krwią	przepojony,
Najdroższy	wyraz:	Ojczyzna.

W następnych strofach dywaguje o powinnościach wobec niej, za-
chwyca się jej krajobrazami, przypomina mogiły tych, którzy oddali 
za nią życie, mówi o kojarzonej z nią nadziei, jaką się ona odwdzię-
cza za okazywany szacunek i bezinteresowne poświęcenie. W Polsce  



– przekonuje – ojczyzna jest wartością szczególnie cenną, bo okupioną 
krwią pokoleń, przelewaną w walce z obcą władzą.

Pozostałe teksty Księgi	ubogich	eksponują (XLI, 261-263) zajmu-
jące pejzaże, tyleż realistyczne co symboliczne. Świadczy o tym taki  
np. obraz (262):

Słońce	już	większym	się	toczy
Łukiem	i	grzejąc	z	południa,
Ziemi	zbyt	dufnej	w	swe	siły	

Bezwzględną	władzę	utrudnia,	
by następnie podziwiać cud nazywający się wiosną, obdarzoną mocą 
podtrzymywania nadziei.

W podobnie wiosennym nastroju jest utrzymany wiersz XLII (264-
-266), pożegnanie pisanej księgi i ostateczne wyłuszczenie artystycz-
nych zamiarów, jakie w niej chciał zrealizować poeta. Oczywiście, po 
franciszkańsku antropomorfizował wszystkie istnienia, traktując je 
jako braci i siostry powszechnej rodziny, której ojcem jest Stwórca. Ci 
bracia i siostry mniejsze – utrzymuje – skłoniły go do uznania cnót, 
takich jak prostota, skromność, ubóstwo, i przekonały, że są pomocne 
w podtrzymywaniu radości istnienia. Jego Księga	ubogich	jest uboga 
w treści – wyznaje nieco zalotnie – bo tworzył ją człowiek ubogi, ale 
ufający w wyroki Boskie, wyzbyty pychy, mierzący widzialne granice 
istnienia ludzkimi miarami. Wie dobrze o tym, że nie odsłonił jego 
tajemnic, ale ufa, że napisana księga przypomina, co jest jej zaletą, po-
trzebę bycia czujnym, co wyraża następująca strofa (264-265): 

Nie	dajesz	pewności,	ma	księgo,
Azali	odgadnie	je	człowiek,

Lecz	każ	mu	otwarte	mieć	uszy
I	nie	zamykać	powiek	

na to, jak wypełnia	się	życie,	co	własny	przypływ	i	odpływ	miewa	(265).
Niezadowolony pewnie z tych lirycznych dywagacji dopisuje jesz-

cze Uzupełnienie.	Pod	słońcem,	pod	nieba	błękitem... (267-269). Powo-
łuje w nim radością wybrzmiewający pejzaż żniw. Opustoszała wieś, 
ludzie wylegli na pola, słychać brzęk kos. Nie może jej zniszczyć przy-
rodzona wada ludzi, którzy nawet w najszczęśliwszych chwilach życia 
dopuszczają do siebie smutek. 
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4. ŚWIĘTOŚĆ FRANCISZKA Z ASYŻU I ANTONIEGO Z PADWY 

4. 1. Franciszkańskie miary humoru
Jan Kasprowicz nie był pierwszym w liryce polskiej, traktującym 

humorystycznie, familiarnie i swojsko świętości Franciszka z Asyżu6. 
Sami franciszkanie także pisali i piszą o poczuciu humoru Świętego. 
Dobrze o tym świadczy gatunek literacki, jaki literatura europejska 
zawdzięcza etosowi franciszkańskiemu, którym są kwiatki 7.Współ-
czesny teolog franciszkański Jacques Guy Bougerol OFM8 twiedzi, że 
Franciszek nie gardził humorem w słowach ani w działaniu. Powołuje 
się na jego biografów, przypominając, iż sam nazywał siebie ioculator	
Dei (wesołek Boży), który dzięki humorowi odnalazł	znaczenie	poczu-
cia	harmonii (stworzenia) i	mógł	śmiać	się	z	siebie	i	ze	świata	z	przyja-
znym	dystansem,	bo	zrozumiał	prawdę	o	miejscu	człowieka	w	świetle	
Ducha	Świętego,	i	od	niej	uzależniał	przeżywanie	wydarzeń,	doświad-
czeń,	sądów	i	traktowanie	namiętności	(547).

Mówiąc krótko, miał święty Franciszek niezwykłe poczucie hu-
moru, na przykład kiedy zrobił ze śniegu bałwana, a potem do niego 
przemawiał, by tylko na tym przykładzie poprzestać.

4. 2. Przygoda zakrystiana Palicy
LI utwór Zakrystianin	Palica	i	święty	Franciszek	z	Asyżu ze zbioru 

Mój	świat jest trzecią częścią Zakrystianina	Palicy	(tryptyku)9,	które-
go część pierwsza nosi tytuł Zakrystianin	Palica	w	gospodzie	u	Pietra,	
a druga – Zakrytianin	Palica	i	Pan	Jezus	na	krzyżu	rozpięty. Został on 
wyposażony w interesującą fabułę, godną moralitetu. Palica przyszedł-
szy rano do obowiązków w kościele, zaczyna wycierać kurz z feretro-
nów. Zauważa, że na jednym poruszył się święty Franciszek z Asyżu. 
Korzysta więc z okazji i wdaje się z nim w rozmowę, bo tak mu na-

6 S. C i e ś l a k, Obecność	świętego	Franciszka	z	Asyżu	w	metaforze	poezji	
polskiej,	w: Duchowość	świętego	Franciszka,	red. S. C. Napiórkowski OFMConv, 
W. Koc OFMConv, Niepokalanów 2001, s. 347-384.

7 Por. Kwiatki	świętego	Franciszka,	tł. i Wstęp	Leopold Staff, Lwów-Warszawa 
1810, s. 303.

8 T e n ż e, Humor,	w: Leksykon	duchowości	franciszkańskiej,	tł. Andrzej Ba-
ran OFMCap, Kraków-Warszawa 2006, s. 547-550.

9 KHKM, s. 451-454.
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kazuje dobre wychowanie. Zdumiewa się narzekaniem Świętego na 
nudę, przymus stania w kącie i w ogóle bezsens bycia na feretronie. 
Wyznaje, iż gdyby nie posłuszeństwo, najchętniej wyszedłby nad rze-
kę, by na	ludzkie	popatrzeć	niwy	(452), że jeszcze raz chętnie wygło-
siłby kazanie do ryb... Ale Palica jest bez litości, nie chce go wypuścić. 
Zdenerwowany Święty policzek	wymierzył	(mu)	srogi	(453), który Pali-
ca jako naśladowca Chrystusa przyjął z pokorą. Otrząsnąwszy się nie-
co z wrażenia, niebawem podyrdał	za	świętym	(453) i cieszył oczy wi-
dokiem, jak nad brzegiem Porońca głosi kazanie rybom i zachęca go 
do ich połowu.

Ten rymowany moralitet, uwyraźniony inspiracją Kwiatkami	świę-
tego	Franciszka,	wydobywa jego istotne cechy duchowości. Odwołu-
jąc się do współczesnej leksyki, można by je wyrazić tak: nonkonfor-
mista Franciszek jest mniej potrzebny w feretronowym wyobrażeniu, 
nawet pieczołowicie pielęgnowanym przez Palicę, gdyż potrzebuje go 
nabrzeże Porońca i dalsza jeszcze okolica, bo jego Świętość wykracza 
daleko poza takie malarsko-pobożnościowe wyobrażenia. 

Podobne miary humoru stosowały średniowieczne gatunki literac-
kie (apokryfy, moralitety, legendy), dostosowując religijne motywy do 
ówczesnej wrażliwości oraz aktualizując zdarzenia i lekceważąc kolej-
ność następstw czasowych. Dzięki tym zabiegom głosiły chwałę Świę-
tości, niepodlegającej prawom zwyczajowym, bo przerastającą każdą 
czasoprzestrzeń.

4. 3. Spór świętego Franciszka z Asyżu ze świętym Antonim z Padwy
XXXVIII utwór ze zbioru Mój	świat nosi tytuł Spór	o	złodziei10. 

Tym razem nie w konwencji moralitetowej lecz groteskowej wypowia-
da się Kasprowicz o świętości tych dwóch popularnych świętych fran-
ciszkańskich. Treść utworu jest prosta: najświętszy	Franciszek	z	Asy-
żu	spiera się ze	świętym	padewskim	Antonim (403). Zadziwia także 
przedmiot sporu. Spierają się bowiem o złodziei, którzy podobno po-
wołują się na autorytet ich świętości, czyniąc swoimi patronami, tym 
samym poniekąd pomocnikami w wykonywanym fachu. 

Narratorem jest ktoś podstylizowany na mieszkańca Podhala, gdyż 
korzysta z realiów tego regionu. Stawia on paradoksalne pytanie: czyj 

10 T a m ż e, s. 403-407.
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złodziej jest lepszy? Uzyskując poparty uśmiechem groteskowy efekt, 
potwierdza pragnienie tego, że każdy chciałby mieć Franciszka lub 
Antoniego patronem swojego fachu, bo to naprawdę skuteczni święci. 
W poezji współczesnej z takim uśmiechem pozwala traktować świę-
tość liryka ks. Jana Twardowskiego11. 

Jeśli przyjąć, że groteską rządzi absurd łamiący zasady kierujące 
światem, to utwór Kasprowicza – bez błazenady, przerażenia, trywial-
ności i demoniczności zwykle jej towarzyszących – eksponuje łagodny 
uśmiech, akcentujący w świętości jednego i drugiego bohatera utworu 
ludzkie jej wartości i duchowe jakości, przekornie o niej zaświadcza-
jąc, że jest tak zwyczajna, jak samo złodziejskie życie.

Kasprowicz w 28 czterowersowych strofach o szerokości ośmiu 
sylab regularnego wiersza – ukochane metryka poezji ludowej – po-
zwala mówić najświętszemu Franciszkowi i świętemu Antoniemu. To 
stopniowanie świętości samo przez się rozstrzyga już spór. Mimo to 
on trwa, gdyż trzeba odpowiedzieć na pytanie, czyj	rzezimieszek	wart	
więcej? Franciszkowy złodziej to arystokrata swojego fachu. Siedział 
już bowiem w Nowym Targu, Sączu, Wiśniczu, obecnie siedzi w Po-
znaniu. Lekceważy Lwów, bo to więzienie dla włóczęgów i zbijobru-
ków. Podświadomie marzy mu się Warszawa, choć wie, że to za wy-
sokie progi na jego złodziejskie nogi. Kradł rzeczy tylko wartościowe, 
ale oszukał się na paramentach kościelnych, gdy przekonał się, że naj-
świętszy	nawet	relikwiarz	był	ze	złoconej	miedzi (406), dlatego nie wy-
bierze się po klejnoty do Bazyliki Świętego Antoniego w Padwie.

W porównaniu z nim złodziej, przyznający się do kultu św. Anto-
niego, to uosobienie skromności. Nie może poszczycić się nawet po-
bytem w Wiśniczu ani w Rawiczu. Jego wyczyn to ledwie krowa wy-
prowadzona z otwartej obory w Szaflarach, kilka baranów i owiec, 
dlatego zaliczył tylko Nowy Targ. 

Konkluzję sporu zostawia poeta św. Franciszkowi, który byłby go-
tów pochwalić tylko jedno złodziejstwo (407):

11 S. C i e ś l a k, Nowy	paradygmat	poezji	religijnej,	w: Bóg,	święci	i	świętość	
w	poezji	Jana	Twardowskiego, „Prace Polonistyczne”, seria LI, 1996, s. 214-217 oraz 
w: Świętość	po	franciszkańsku	(w	literaturze	i	na	co	dzień),	Niepokalanów 2001, 
s. 121-123.
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